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Dni rviosenne zawitały,HGFEDCBA 
Słonko jasno, pięknie śmieci; 
Skomroneczek, ptaszek maty, 
Z ciepłych krajom cło nas leci.

Za skowronkiem, mości panie 
Przylatujesz, mój bocianie!
II itaj, bocku, bratku miły, 
Zaklekotaj, co masz siły!

STUDENT KANDYDATEM NA
ŚWIĘTEGO.

O b e c n ie to c z y  s ię p ro c e s o b e a ty fi­

k a c ję P ie r ‘a G io rg e  a I’v a ssa l  i, w ło s ­

k ie g o s tu d en ta ..P o lite c n i —  u n iv e rs i-  

la irc C e sa ro B a lb o“ . z m a rłeg o  w  ro k u  

1 9 2 5 . Ż y c ie je g o  b y ło  d a le k ie  o d  a sc c zy ,  

a  je d n ak  śp . 1 ’ v a ssa l  i p o trafił p o łą c z y ć  

z a in te re so w a n ia i p o g ląd y c z ło w ie k a  

w sp ó łc ze sn e g o z c z y s ty m  c h ry s tjan iz -  

m e m . F ra ssa ti p rz y jm o w ał c z y n n y u -  

d z ia ł w  ż y c iu a k a d e m ic k ie m . b y ł b a r ­

d z o k o le ż e ń sk i i n ie s tro n ił o d to w a ­

rz y s tw a . In te reso w ał g o b a rd z o sp o rt, 

sz cz e g ó ln ie p iłk a n o ż n a .

A  o b o k  te g o  w ie lk a  re lig ijn o ść  i m i­

ło ść p ię k n a . S tw o rz y ły  o n e z je g o  ż y ­

c ia je szc z e je d n ą ja sn ą k a rtę w  d z ie ­

ja c h  lu d z k o śc i.

Leci ptaszek szaropióry, 
Rolnikomi piosnkę głosi 
I mysoko pod lazury 
Z smoją piosnką się unosi.

A za boćkiem — jaskółeczka, 
Za jaskółką — kukułeczka, 
1 slomiczek ulubiony
Spiesznie ciągnie m nasze strony.

Drogie ptaszki, my śpieszycie 
Do gniazdeczka już smojego, 
Bo to gniazdko, dobrze miecie, 
Słodkie, miłe dla każdego.

w e m  sw y m  i g w a re m  o ż y w ia ją  p rz y ro ­

d ę , k tó ra  p rz e z  ty le  m ies ięc y  z im o w y c h  

p o g rą ż o n a b y ła  w  g łę b o k im  śn ie z im o ­

w y m , a i c z ło w ie k o w i n ie m ałe  o d d a ją  

i u s łu g i, tę p ią c  sz k o d liw e  ro b a c tw o .

Z  te g o  te ż p o w o d u  ro z tac z a ć  p o w in ­

n iśm y  n a d  p ta szk a m i ja k n a jd a le j id ą c ą  

o c h ro n ę . N ie w o ln o  d z ie c io m  n isz cz y ć  

g n ia z d e k , n ie w o ln o w y b ie ra ć ja jek ,  

z k tó ry c h  w  n ie d łu g im  c z a s ie w y lę g n ą  

s ię m o d z iu tk ie p ta szy n k i, n ie w o ln o  

te ż  d o  p ta sz k ó w  s trze la ć  z p ro c , ja k  to  

n ie k tó re p so tn e d z iec i c z y n ią .

N ie ty lk o p o w ra c a ją c e p ta k i z w ia ­

s tu ją  n a m  w io sn ę . Id ź m y z a m ia sto  —  

i łą k i o d ra d z a ją  s ię  n o w em  ż y c ie m , p o  la  
Isa ch i o g ro d a c h p o ja w ia ją s ię k w ia ty .  

D la teg o  to  m ie sią c n a stę p u  ją cy  p o  m a r­

c u , n a z y w a  s ię k w ie c ie ń .

Z n ó w  s ię  b u d z i w io sn a —  le c i p ie śń  

ra d o sn a i p o z ie m i c a łe j ro z le g a s i< ; 

śp iew ...

O b y i w  se rc ac h n a sz y c h  o b u d z iła  

s ię w io sn a  sz cz ę śc ia i ra d o śc i!

Z n ik ły  śn ie g i, s to p io n e  c ie p le m i p ro ­

m ie n ia m i s ło ń ca . Z ie lo n a tra w k a d o ­

b y w a  s ię ju ż  tu  i ó w d z ie z z iem i.

W ra ca ją  te ż d o  n a s te p ta k i, k tó re  

w  je s ie n i d o  c ie p le jsz y c h  o d le c ia ły  k ra ­

jó w . W ró cił b o c ia n  i k le k o c e  z  ra d o śc i, 

ż e o d sz u k ał z e sz ło ro c zn e g n ia zd o .

Ja sk ó łk i u w ija ją s ię w  p o w ie trzu , 

św ierg o c ąc . I o n e a lb o n a p ra w ia ją  

s ta re g n ia z d o , a lb o  le p ią n o w e z b ło ta

M a ła , p o p ie la ta p lisz k a  sk a c z e w e ­

so ło  n a d  s tru m y k ie m , p o trzą sa ją c  d łu ­

g im , c z arn y m  o g o n k ie m .

W ró cił i sk o w ro n ek : p o d la tu je  z ro ­

li k u  n ie b u i n u c i p io sn k ę n a c h w a lę  

B o g a.

T e  p ta k i w ra ca ją d o  n a s n a jw c ze ś ­

n ie j; o n e  z w ias tu ją  n a m . ż e z a c zę ła s ię  

w io sna . N a z y w a m y  je te ż „ z w ia s tu n a ­

m i w io sn y “ . P o n ic h z a ś w ra ca ją d o  

n a s : k u k u łk i, k o sy , d ro z d y , sz p ak i,  

p rze p ió rk i, s ło w ik i i w ie le in n y c h  p ta ­

k ó w . Je d n e o s iad a ją p o p o lac h i la ­

k a ch , in n e  p o la sa c h i o g ro d a ch , śp ie ­

Spouiedż

G ru b y m ro k  z a le g a w n ę trz e k o śc io ła .  

S k łę b io n y z a w is ł n isk o o p d sk le p ie n ie m . 

C z a i s ię w  n isz a ch i z d a s ię , ż e z d o ła  

W c h ło n ą ć w  s ię w sz y s tk o  —  i b la sk i i c ie n ie .

T a m  w  m ro c z n e j n a w ie , p rz y k o n fe s jo n a le

[K lę c zą c a p o s ta ć : —  c ic h o sz e p c ą u s ta  

O  p ra w d z ie ż y c ia , c o ją b y tu fa le  

T w o rz ą , n ie lu d z k a w o la i m y śl p u s ta .

O  s tra sz n e j n ę d z y d u c h a c z ło w iec z e g o .

O  d z ik ie j w a lc e o b y t —  p raw o  ż y c ia ,

O  św ie tle d o b ra i p o tę d z e z łe g o . 

C o w a lcz ą w  c z łe k u n ie m a l o d p o w ic ia .

K o rzy s ię d u sz a z b o la ła p rz ed P a n e m , 

O d k ry w a w n ę trz e sw e ta je m n e , m ro c zn e .  

S z u k a p o c ie c h y w  S e rc u U k o c h a n em ,  

C o w  je g o ż y c iu n o w ą e rę p o rz n ie .

A  k a p ła n s iw y ... z ła g o d n e n i o b lic z e m  

W le w a d o  se rca g rz e sz n ik a o tu c h ę  

I sz e p ce : „ W o b e c B o g a je s te ś n ic z e m ".  

O b u d z ą w  d u sz y sz c ze ry ż a l i sk ru ch ę .

U k ry ł tw a rz w  d ło n ia ch g rz e sz n ik

i z a sz .lo c h a ł, 

U p a d ł sk ru sz o n j p rz e d o b lic z e m  P a n a ,  

C a łą sw ą ja ź n ią se rce m  G o p o k o c h a ł...

’ R o z ra d o w a ła s ię d u sz a k a p łan a .
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Niewidomy chłopczyk

Matko, powiedz ukochana!
Jak się wiosną łąka kwieci? 

Jak — to zorza płonie z rana? 

Boże słonko ludziom śmieci?

Próżno mznoszę mciąż pomieki, 
Patrzę, patrzę — nadaremnie; 
Niema śmiatla! Ach! na wieki, 
Wkoło zamsze takie ciemnie!

Jakże chciałbym gwiazdki małe 

Na błękit nem widzieć niebie!
I te kwiatki żółte... białe...
A nad wszystko — ujrzeć ciebie!

Pieśń Ima do snu mię hołysze, 
Jak st om i ha pieśń tak samo, 
A zbudzony, znomu słyszę, 
Jak się modlisz za mnie, mamo!

Wszak i drobny omad przecie 

Widzi drzewa, łąki, kmiatki, 
A ja biedne, ciemne dziecię. 
Ja nie midzę drogiej matki.

ro z w ija ć , u ra b ia ć  c h a ra k te r p ra w y . — A
। J I  I  U  “  “  A  I Ł  Z «  V /  J  V  1  1 A  Zj  C l  |  1 1  C l  ł  ▼  1  C l  i  Ł I  V . -  1 C A  C Z

p ra c y  i k a rn o śc i, a  ty  s ię te ra z  z  p o d  

te j k a rn o ś c i w y m y k a ć p o c z y n a s z ? —  

(" o  iz c ie b ie b ę d z ie w  p rz y sz ło śc i?

K a ż d y ' c z ło w ie k  m u s i s ię  p rz e z w y -  

i c ię ż a ć , b y z d o b y ć w  ie d zę p o trz e b n ą

T y  m a tk i s z a n o w a ć  i s łu c h a ć n ie  u - —  T o b a rd z o m ię c ie sz y , ż e s ię  

m ie s z . Z a m ia s t o s ła d z a ć je j ż y c ie , to c h c e s z  p o p ra w ić . Z łó ż tę o b ie tn ic ę  

ty  z m y k a s z z d o m u i b a w isz  s ię ja k  m a tc e  i p rz e p ro ś  ją  z a  s w a w o lę , b o  j e j  

z a ją c , a  o  m a tk ę  s ię  n ie  tro s z c z y sz , ż e z ra n iłe ś s e rc e s w ą n ie w d z ię c z n o śc ią ,  

p rz y jd z ie  (z m ę c z o n a  i g ło d n a  d o  d o m u ?  j G d y ś  z a c z ą ł c h o d z ić  d o  s z k o ły  to  m a -  

—  W o lis z  s ię  c h ło p c o m  le k k o m y ś ln y m  tk a  p ra c o w a ła  ra z e m  z e  s io s tra m i, a b y  

p o d o b a ć  n iż w iła sn e j m a tc e ?  —  T o  m i c i n a u k ę u c z y n ić p rz y s tę p n ą , u m y s ł  

u s ta ć  m u s i.

J u ż ty  z a p o m n ia łe ś i le to tru d ó w  O n a w ra z z o jc e m  z a p ra w ia ła  c ię d o  

m a tk a tw o ja  d la  c ie b ie  p o d ję ła ?  —

J a k  c ię  n o s iła  i p ie ś c iła  c z u le , g d y ś  

b y ł m a le ń k i?  —  J a k  s ta ra n n ie  d o g lą ­

d a ła  b y ' n ie  z b ra k ło  c i c z e g o , —  m ia n o -  

fw ic ie  w r n ie m o w lę c tw ie ?

W id z ia łe m  ja  to  n ie ra z ja k n a j- i i u o ’ J ł • ■ i '
, ' ■ t i • • i a b y  B o g u  s fu z v e  i s ta w a ć  s ię u z y te c z -

m n ie js z v  tw o i p fa c z d z ie c ię c y  n a p e i- • 7  . , .- . P . 7
• i ■ i i - • 1 rj . J , 1 . i n v m  c z ło w ie k ie m  w  n a ro d z ie  i iw  s p o -  

n ia f ją  b o le ś c ią . Z a ra z c ię u s p a k a ja -  k  J  ,

ła  d o  s n u  p io s e n k ą , a  ty  te ra z  p o d ro s ­

łe ś  z d ro w o  i ta k  s ię  je j o d p ła c a sz ?

A n to ś w s ty d z ił s ię b a rd z o  w u ja i 

p o c z ą ł p ła k a ć , a le  w  u  j n a  to  n ie  z w a -

Dobry Boże, co łask tyle 

Siejesz szczodrą dłonią Swoją, 
Daj mi w życiu choć na chwilę, 

Daj zobaczyć matkę swoją!

j łe c z e ń s tw ie . A  ty  ja k ie m a s z te ra iz  

ś iw a d e c tw a ?  A ż w s ty d n a c h ło p c a  w  

la ta c h  d w u n a s tu .

A n to ś  p rz y o b ie ic a ł o p ie k u n lo w i i m a -  

ż a ł. —  P ła c z  —  m ó w  i ł . b o ś n a łz y  z a - tc e , ż e ju ż  z ły c h  k o le g ó w  s łu c h a ć  n ie  

b ę d z ie . Ż e  b ę d z ie  s ię  u c z y ł p iln ie  i m a t­

c e p o p ra w ę p rz y o b ie c a ł.

D o b ra m a tk a p rz e b a c z y łja , c h ło ­

p ie c te iż d o trz y m a ł s ło w a .

Tłądź wdxiąc»»iy matce

A n tlo ś m ia ł d o b re g o i rz e te ln e g o  

o jc a . B y ł rz e m ie ś ln ik ie m  s to la rsk im .  

B y ł p ra c o w ity  i p o b o ż n y  i s y n a  s w e ­

g o  A n t  o s i  a  d o  te g o  n a g a n ia ł. A le n ie ­

d łu g o s ię c h ło p ie c s w y m  o jc e m  c ie ­

s z y ł. O b ie c a ł k u p ić s y n o w i i - - - - -  ,

w a rsz ta c ilk  le c z  z a c h o ro w a ł m o c n o n a '  

tv fu s i p o ż e g n a ł s ię z e s w y m i o d d a -

L k1V"। i i ,

m a ły  i n l° s ra o d P o c ,z £ lc -

J a k ie  to  u b ra n ie  n a  to b ie  z n is z c z o ­

n e  a  n a w e t p o d a rte !  — s k ą d  m a tk a  w e ­

ź m ie  p ie n ię d z y ' n a  n o w e , a lb o  k ie d y  to  

n a p ra w ia ć b ę d z ie ?  C h y  b a  w  n o c y , z a - i  

m ia s t s p o c z ą ć p o  c ię ż k ie j p ra cy , b ę - j  

d z ie  c ię  o b s z y w a ć !

—  J  a  j u  ż n  a  d  n  i  g  i ra z  b ę d  ą  o s  t  ró ż  -  .  f j jr y  /  ą

n ie js z y  w iu ju  —  rz e k ł c h ło p a k .  , ;
—  O s tro ż n ie js z y ?  —  w  ię c  w o lisz  je  ! P o j e c h a ł b y m  w  ś w i a t  d a l e k i ,  

s z c z e  z  c h ło p a k a m i b u ja ć  n iż m a tc e
p o m a g a ć i d o k o la c ji p rz y g o to w a ć . G d z i e  j e s t  k w i a t ó w  m o c .  

P rz y ś lę  m o ją  S z e s n a s to le tn ią  Z o s ię c o  ! . . . ,  .
d z ie ń  p o  s z k o le i z n ia s ię z a jm ie s z , l ^ z i e  l a w i n a  z  g ó r y  s p a d a , 

p rz y rz ą d z e n ie m  m a tc e  k o la c ji . O  p s ie  f ^ ń  d z . i k e  s t a d a .

i k u ra c h  p a m ię ta ć  b ę d z ie s z , b y  g ło d n e G d z ,e c ,,d n n  n w - 

n ie b y ły , a  m a tk a ja k  p rz y jd z ie , b y lp o  p „ s ly n ia c h >  g d z i e  w i a t r  b ł ą d z i

- r-*i • , • i i p z i I  g d z i e  w u l k a n  g r o ź n i e  r z ą d z i
—  ( . z y  ty  p a m ię ta s z ja k  b y re s  c h o -  ।  i - l  •„ I
• i i 7 ii 2 •’ i < l a k b y m  s p o c z ą c c h c i a l ;

rv  i le  to  m a tk a  n a tro s z c z y ia  s ię  o  c ie -  J r 1

^ ' e  ’  w r . .  j i  • i  a j  A l e  m y ś l ę  s o b i e  p r z e c i e ,

—  IN re w u ju —  o d p o w ie d z ia ł A n -  »  • i ' • •
■ ’  ł  Z e  n i e  k a ż d y  c z ł o w i e k  w  s w i e c i e

‘ rp . , r . j . i . | B y  m n i e  p a t r z e ć  d a ł . . .
—  I o ja  c i p o w ie m . b y Ts w ie d z ia ł i I r

s ta ra ł s ię je j z a  to  o d w d z ię c z y ć . \  • j . .. ..  ,
i- .? ,. ,  * . . L e c z  j e s t  n a j p i ę k n i e j s z a  r a d a .

K a ż d e  d z ie c k o  w  p ie rw s z y m  i < l ru - p i ^ y S J o w i e  o p o w i a d a

g im  ro k  ż y c ia  p rz e c h o d z i ro ż n e  c h o - S ł o w a m i j a s n e m i :  

ro b y  i g d y b y  n ie  m a tk a , u m a r ło b y  z !
^ p e w n o śc ią , b o  s a m o  s o b ie n ic ra d z ić ' K o c h a j  w i O s k ę  s w ą  o j c z y s t ą , 

l in e  m o ż e i ty c w iro w a łe ś , c h o c ia ż  w y m o w ę  p o l s k ą , c z y s t ą

p a m ię ta s z , a  m a tk a  c z u w a ła  n a d  to b ą  ( j p o z o s ia ń  u  

i w e  d n ie  i w  n o c y . J a k i je j  w d z ię c z n y  

z a  to  b y ć  w in ie n e ś !  —  ja k  ją  z a  to  k o ­

o jc a . b o g o k o c h a ł i tę s k n ił z a n im  i 

d łu g o , w ra z z m a tik ą s w o ją . G d y  je ­

d n a k  n ie  c z u l n a d  s o b ą  o jc o w sk ie j o -  

p ie k i a m a tk a m n s ia ła s a m a z a ra b ia ć  

n a u trz y m a n ie , p o c z ą ł s ię o p u s z c z a ć  

n a u c e , a  p o  s z k o le  p u s z c z a ł s ię  z ró ­

w ie ś n ik a m i n a w o ln o ś ć i z a c z ą ł s ię  

ro z p u sz c z a ć . Z a m ia s t d o m u p iln o w a ć  

i p rz v g o to iw y w a c  c o  n a  p o w ró t o d  p ra -  

c \ z m ę c z o n e j m a tk i.

S p ra c o w a n a  m a tk a n a p o m in a ła g o c lia ć i ta k  je j o d p ła c a ć !  

o  to . ż e  te ra z  p o w in ie n im a ć  s ię  p ra c y  

i je j p o m a g a ć , b o n ie  

k o .o . a le  to  n ie w ie le  

k u  i ł w  d o m u  s a m . g d y

S t a n .  K o s t k a

m a w ię c e j n i- ! n c z y } a  c ję m ó w ić ,

W id z ą c  to  je g o  w u j i o ip ie k u n  ra z . 

d ru g i i d z ie s ią ty ta k  s ię d o  n ie g o  o d e ­

z w a ł:

Kończy się miesiąc marzec — przy-

lo  m a tk a  n a u c z y ła  c ię ( h o d z ić , n a

, —  z c ie rp liw o śc ią .

k s z ta łc iła tw o je p o ję c ie , rą c z ę ta d o Kończy się miesiąc marzec — przy- 

m o d litw y  s k ła d a ła , u c z y ła c ię ż e g n a ć  ^pomnijcie Drogie Dzieci kochanym Ro- 

s ię , ś p ie w u  i z a b a w y , m y ś lą c ż e w y - dzicom Waszym o tern — czas już p o ­

c h o w a  A n to s ia  a n io ła . A  tu  c o  d z is ia j  ?  , myśleć o odnowieniu prenumeraty na

—  J a  ju ż  b ę d ę  d o b ry  w u ju , d la  m o ­

je j m a m u s i —  rz e k ł s k ru s z o n y  c h ło -

Glos“ na nomy miesiąc — kmiecień.

„ C o ja  to  w id z ę m ó j c h ło p c z e ? —  p ie c .
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Tad. Estejka

Wierność przysięgi

(Opowieść na tle zwalczania katoli ­
ków w Meksyku

S t a n i s ł a w  m ł o d z i e ń c e m  b ę d ą c , b o  

s k o ń c z y ł d o p i e r o  l a t o s i e m n a ś c ie , a  

j e d n a k  m i a ł  u m i e r a ć  —  m i a ł b y ć  r o z ­

s t r z e l a n y m .

B y ł o  t o  w  g r u d n i u  1 9 2 9  r o k u , g d y  

r z ą d  m a s o ń s k i w y p o w i e d z i a ł w a l k ę  

p r z e c i w k o  k o ś c io ł o w i w  M e k s y k u , a  

t y c h , k t ó r z y  n a l e ż e l i d o  t o w a r z y s t -  

w a  R ó ż a ń c a  Ś w i ę t e g o  i b r o n i l i k o ś c io ­

ł a  o r a z  w i e r n y c h  p r z e d  p r z e ś l a d o w a ­

n i e m  p o c h w y c o n o  i k o m e n d a n t p o l i ­

c j i C a . . . k a z a ł i c h  r o z s t r z e l a ć  b e z  m i ­

ł o s i e r d z i a . A l e  m ł o d o ś ć  S t a n i s ł a w a i 

j e g o  s p o k o j n e  z a c h o w a n i e  s i ę , z m ie -  

w o l i ł l a  k o m e n d a n t a  d o  o c i ą g a n i a  s i ę  z  

w y k o n a n i e m  w y r o k u . W r z u c o n o  g o i  

w p r a w d z i e  d o  w i ę z i e n i a , l e c z  C a . . . .

m i a ł D l a d z ie j ę  o c a l e n i a  m ł o d z i e ń c a .

Ś n i a d a  t w a r z  S t a n i s ł a w a i j e g o  

w i e l k i e  o c z y  n i e  z d r a d z a ły ż a d n e g o  

s t r a c h u , n a w e t w t e d y  g d y u s ł y s z a ł  

w y r o k ś m i e r c i d l a s w y c h  t o w a r z y ­

s z ó w  i d l a  s i e b i e s a m e g o . W  i e d z i a ł  

ż e  u m i e r a , j a k o  m ę c z e n n i k  z a  w i a r ę  

ś w i ę t ą i a n i o ło w i e w  n i e b i e s z y k u ­

j ą  j u ż  d l a ń  z ł o c i s t ą  k o r o n ę .

J e d n o  g o  t y l k o , s t r a s z n i e  n i e p o k o ­

i ł o . M y ś l o  m a t c e .  K o c h a ł  o n  j ą  p o n a d  

w i s z y s t k o  i s e r c e  j e g o  o k r u tn i e  ś c i s k a ­

ł o  s i ę  b ó l e m ,  g d y  s o b i e  w y o b r a ż a ł  j e j  

r o z p a c z  n a  w i a d la m o ś ć  o  j e g o  ś m i r c i .  

P o c i e s z a ł  s i ę  j e d n a k  t o m , ż e  s c h o r o w a ­

n a  k o b i e t a  n i e z a d ł u g o  z  n i m  p o ł ą c z y  

s i ę  w  n i e b i e .

—  O h  B o ż e !  —  m ó w i ł  s a m  d o  s i e b i e  

—  g d y b y  m i  w o l n o ś ć  d a n o ,  c h o c i a ż  t y l ­

k o  n a  g l c d z i n ę  p o b i e g ł b y m  d o  n i e j ,  p o ­

c i e s z y ł b y m  j ą  t r o c h ę  i p o ż e g n a ł b y m  

s i ę  m a  ( w i e k i .

A  k i l k a  m i n u t  p ó ź n i e j . . .

Z a w o ł a n o  g o  d o  p o k o j  u  k o m e n d a n ­

t a  C a . . . k t ó r y ’ s i e d z i a ł o p a r t y  r ę k ą  n a  

c z o le  i d u m a ł ,

—  S ł y s z a ł e m  —  o d e z w a ł s i ę p o  

c h w i l i  —  ż e  j e s z c z e  c i ę  n i e  r o z s t r z e l a ­

n o  i c h c i a ł b y m  z  t o b ą  k i l k a  s ł ó w  p o ­

m ó w i ć . W i e s z , c o  c i ę  j u t r o  c z e k a ?

—  W i e m  i j e s te m  n a  ś m i e r ć  p r z y ­

g o t o w a n y .

—  D o p r a w d y " ?  I n i e  b o i s z  s i ę  ś m i e r ­

c i ?

—  N i e ! D o b r y  k a t o l i k  n i e  o b a w i a  

s i ę  ś m i e r c i .  W i d z ia ł e m  z r e s z t ą  w  o s t a t ­

n i c h  d n i a c h  t y l e  o k r o p n o ś c i  r z ą d u  m e ­

k s y k a ń s k i e g o , ż e  ś m i e r ć  w c a l e  m i s i ę  

t a k  s t r a s z n ą  n i e  w y d a  j e .

—  A  j e d n a l k  u c i e l k ł b y ś j a k  z a j ą c ,  

g d y b y m  c i  d a ł  w o l n o ś ć .

—  N i e ! P a n  K o m e n d a n t m o ż e  s i ę  

p r z e k o n a ć . P r o s z ę t y l k o o g o d z i n ę  

w o l n o ś c i p o t e m  z o b a c z y ’ p a n , c z y  s i ę  

b o j ę  ś m ie r c i ,  c z y  n i e .

—  A c l i j e s t e ś  b a r d z o  p r z e b i e g ł y  i 

m ą d r y , k a t o l ik u ,  a l e  c z y  u w a ż a s z  m n i e  

z a  t a k n i e r o z s ą d n e g o , a b y m  c i u w i e > -  

r z y ł?  M a m  c i d a ć  w o l n o ś ć  i u w i e r z y ć ,  

ż e  w r ó c i s z ,  a b y  b y ć  r o z s t r z e l a n y m ?

N i c , m ó j c h ł o p c z e , t e g o  c i j u ż  n i e  

u w i e r z ę .

—  A  j e d n a k  m ó w i ę  p r a w d ę . M a m  

m a tk ę , k t ó r ą  b a r d z o  k o c h a n i i c h c ia ł ­

b y m  j ą  z o b a c z y ć  p o r a ź  o s t a t n i w  ż y ­

c i u .

B ł a g a m  p a n a  w y p e ł n i j m o j ą  p r o ś ­

b ę !  —  J e d n ą g o d z i n ę w o l n o ś c i ! —  

P r z y  s i ę g a m  n a  B o g a  ż e  w r ó c ę !

K o m e n d a n t g ł ę b o k o  b y ł w z r u s z o n y  

—  l e n c h ł o p i e c  —  p o m y ś l a ł —  

p r z y p o m i n a  m i m o j e  l a t a  m ł o d z i e ń c z e  

k i e d y  w i e r z y  ł e m  j e s z c z e w  B o g a , n i e  

s ł u ż y ł e m  w ł a d z y m a s o ń s k i e j i n i e  

b y k m  u r z ę d n i k i e m , l e c h w i le b y ł y  

d l a  m n i e  n a j p i ę k n i e j s z e . . .

J a k  s i ę  n a z y w a s z ?  —  o d e z w a ł  

s i ę  p o  c h w i l i .

—  S t a n i s ł a w  l l e r e l .

—  I l e  m a s z  l a t ?

—  O s i e m n a ś c ie , .

- ( 'z e m t i b r o n i ł e ś  k o ś c i o ł a , s t r z e -  

1  a  j ą c  d o  u  r z ę d n i k ó w  ?

J e s t e  m  p r  a  w d  z  i w  y  c h  r z e ś c i  j  a -  

n i n , k a t o l i k  i n i e  m o g ł e m  d o p u ś c i ć ,  

a b y  w t a r g n i ę t o  d o  k o ś c i o ł a i p o n i s z ­

c z o n o  P a n a  J e z u s a  u k r y t e g o  p o d  p o ­

s t a c i ą  c h l e b a  i w i n a , t ę g o  P a n a  J e z u ­

s a , k t ó r y  c i e r p i a ł d l a  n a s  i u m a r ł n a  

k r z y ż u . J e s t e m  r y c e r z e m  ( h r y  s t u s a .  

K o m e n d a n t m i l c z a ł p r z e z  c h l w i l ę .  

—  D o b r z e !  —  r z e k i n a r e s z c i e  —  

m o ż e s z  i ś ć  d o  t w o j e j m a t k i . D a ł e ś  m i  

u r o c z y s tą  p r z y s i ę g ę , ż e  w r ó c is z , m o ­

ż e s z  w i ę c  d o  d z i e w i ą t e j  z l s t a ć  u  n i e j .  

P r z e k o n a m  s i ę c z y 7 j e s t e ś u c z c i w y m  

c z ł o w i e k i e m , c z y  t e ż  c h c e s z  r a t o w a ć  

s i ę  k ł a m s t w e m . J e ż e l i n i e  w r ó c i s z , t o  

w i d a ć  k o c h a s z  ż y c i e  w i ę c e j , n i ż  s w o ­

j e g o  B o g a . A  t e r a z  i d ź .

S t a n i s ł a w  n i e  z d ą ż y ł p o d z i ę k o w a ć  

i j a k  s t r z a ł a  w y b i e g ł z p o k o j u . K o ­

m e n d a n t i p o l i c m e n y  ś m i a l i  s i ę  g ł o ś n o .

—  N i e  w r ó c i  —  m ó w i l i .

W  k i l k a  m i n u t p ó ź n i e j S t a n i s ła w  

p r z y b y ł  d o  m a t k i , k t ó r a  c z u ła  s i c  d z i ś  

o  w i e le  l e p ie j i z  n i e o p i s a n ą  r a d o ś c i ą  

p r z y w i t a ła  c h ł o p c a .

—  G d z i e  b y ł e ś , s y n u ?  —  m ó w i ł a ,  

g ł a d z ą c  j e g o  w ł o s y  —  c a ł y  t y d z i e ń  c i ę  

n i e  w i d z ia ł a m !  M y ś l a ł a m ,  ż e  ż o ł n i e r z e  

c i e b ie  z a b i l i ,  a  t y ś  j e d n a k  z d r ó w  i c a ł y !

S t a n i s ł a w ’ s i a d ł  o b o k  m a tk i i z a c z ą ł  

o p o w i a d a ć , p r z y r z e k a j ą c , ż e  n i g d y  n i e  

w y r z e c z e  s i ę  w i a r y .

—  T e r a z  j u ż  c i ę  n i e  p u s z c z ę  z  d o m u  

—  m ó w i ła  m a t k a  —  b ę d z i e m y  r a z e m  

p r a c o w a ć , n i e  r o z s t a n i e m y  s i ę  n i g d y  i  

z a p o m n i m y  o  t y c h  o k r o p n y c h  d n i a c h  

r o z ł ą c z e n ia .

S t a n i s ł a w , k t ó r y  t a k  ś m i a ł o  ś m ie r ­

c i p a t r z y ł  w ’ o c z y , b y ł  b e z s i l n y  w o b e c  

m a tk i i p ł a k a ł g o r ą c e m  i ł z a m i .

A l e  o n a  n i e  z w a ż a ł a  n a  t o , n i e  w i ­

d z i a ł a  j e g o  b l a d e j , s m u t n e j t w a r z y ’ i  

u s z c z ę ś l iw i o n a p o w r o te m , s p o k o j n a i  

u f n a  w ’ p r z y s z ł o ś ć , u s n ę ł a  s n e m  m o c ­

n y m  i g ł ę b o k i m .

S t a n i s ł a w  c z e k a ł  u a  t ę  c h w i l ę . . .

P r z y ł o ż y ł r a z  j e s z c z e  l e k k o  u s t a  d o  

j e j r ę k i , p o p a t r z y ł  p r z e z  ł z y  n a  m a t k ę  

u k o c h a n ą  i u d a ł s i ę  w  d r o g ę , s p o w r o -  

t e m  d o  w i ę z i e n ia .

—  C ó ż  t o , t a k  w c z e ś n i e  w r ó c i ł e ś ?

z a p y t a ł k o m e n d a n t n i e z m i e r n ie  

z d z i w i o n y  n a  w i d o k  S t a n i s ł a w a .

M i a ł o n r z e c z y w i ś c ie  n a d z i e j ę , ż e  

c h ł o p i e c  n i c  w r ó c i .

—  W s z a k ż e  p r z y s i ę g a ł e m  n a  B o g a  

—  o d p a r ł S t a n i s ł a w ’ —  ż e  s i ę  n i e  s p ó ź ­

n i ę .

—  T a k , a l e m o g ł e ś j e s z c z e  z o s ta ć  

/ p ó l  g o d z i n y  u  m a t k i .

—  N i e ! K o r z y s t a łe m  z  t e g o , ż e  m a t ­

k a  u s n ę ł a  i o c i e k ł e m  b e z  p o w i e d z e n i a  

j e j p r a w d y . N i e  m i a łe m  n a  t o  d o ś ć  o d ­

w a g i . J e s t e m  t e r a z  t u t a j i p r o s z ę  t y l ­

k o  o  j e d n o , p a n i e  k o m e n d a n c i e . N i c  

m ę c z c i e  m n i e  d ł u g o ,  z a b i j c i e  m n i e  c h o ­

c i a ż b y  n a t y c h m i a s t .

O c z y k o m e n d a n t a n a p e ł n i ł y s i ę  

ł z a m i .

—  A  g d y b y m  c i d a ł w o l n o ś ć ? —  

z a p y t a ł .

—  U r a t o w a ł b y ś  ż y c i e  m e j m a t k i , a  

j a . . . u w a ż a łb y m  p a n a  z a  n a j s z la c h e t ­

n i e j s z e g o  s z ł o w i e k a  n a  ś w i e c i e  —  z a ­

w o ł a ł  S t a n i s ł a w ’ .

—  I d ź , j e s t e ś  w o l n y m ! O p o w i e d z  

w s z y s t k o  t w o j e j m a t c e  i z o s t a ń  n a d a l  

t a k im ,  j a k i m  j e s t e ś  —  m ó d l s i ę  j e d n a k  

o  m o j e  n a w r ó c e n i e .

K i l k a d n i p ó ź n i e j u s z c z ę ś l i w i o n a  

m a t k a  k l ę c z a ł a  z  s y n e m  p r z e d  o b r a ­

z e m  P a n a  J e z u s a , m o d l ą c  s i ę  o  n a w r ó ­

c e n i e  k o m e n d a n t a .

T y m c z a s e m  k o m e n d a n t o p u ś c i ł b y ł  

j u ż  M e k s y k  i w y j e c h a ł  o k r ę t e m  d o  B r a -  

z y l j i , a ż e b y  w  z a c i s z u  p r z e b ł a g a ć  B o ­

g a  z a  p o p e ł n i o n e  g r z e c h y .

J  a k  s i l n ą  b y ł a  d o t r z y m a n a  p r z y s i ę ­

g a  c h ł o p c a , k t ó r a u s z c z ę ś l i w i ł a c a łą  

t r ó j k ę .

K t o  s i ę  p o ś w i ę c i ł d l a  d o b r a  l u d z i ,  

p o w i n i e n  o  i c h  s ą d z ie  z a p o m n i e ć .

, J r y d ( } o n “
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RADIOWY

CO USŁYSZYMY PRZEZ RADJO 

W BIEŻĄCYM TYGODNIU?

KUREK  NA DZWONNICY  

(Obrazek słuchowiskowy).
C zęs to  s ię w id z i n a d ach ach  d zw o n n ic że ­

la zn eg o  k u rk a , k tó ry  w sk azu je  k ie ru n ek  w ia ­

tru . S k ąd s ię ten k u rek tam  w zią ł? I d lacze ­

g o o n w łaśn ie w sk azu je k ie ru n ek w iatru , a  

n ie jak ie ś in n e s tw o rzen ie? W y jaśn i to d z ie ­

c io m  d o p ew n eg o s to p n ia s łu ch o w isk o p . t. 

K U R E K  N A  D Z W O N N IC Y  o p raco w an e  p rzez  

M ałg o rza tę S te rb ó w n ę w ed łu g zn an e j b a jk i  

fran cu sk ie j. U sły szą je d z iec i w  ś ro d ę d n ia  

2 5 m arca o g o d z . 1 6 ,0 0 R eży se ru je A d a A rzt.
i

PIEŚNI KOŚCIELNE

w poranku szkolnym.
Ś liczn ie i s ta ran n ie u ło żo n y  je s t p ro g ram  

k o n ce rtu rad jo w eg o  p rzezn aczo n eg o d la m ło ­

d z ieży szk ó ł p o w szech n y ch . K o n ce rt ten n a -  

d a je n a w szy s tk ie ro zg ło śn ie p o lsk ie W iln o  

d n ia 26 m arca o godz. 12.15 w : w y k o n an iu p o ­

d w ó jn eg o k w arte tu w o k a ln eg o . P ro g ram  ten  

o b e jm u je p ie śn i i u tw o ry k o śc ie ln e p o lsk ich  

k o m p o zy to rów  o d  n a jd aw n ie jszy ch  d o  d z is ie j­

szy ch , o d  G o m ó łk i, D an k o w sk icg o  i S zam o tu l­

sk ieg o , p o p rzez Jack a R ó ży ck ieg o , K aro la  

K u rp iń sk ieg o  i M o n iu szk ę , aż d o d z is ie jszeg o  

W allek -W alew sk ieg o . B ęd ą to u tw o ry p rze ­

zn aczo n e n a g lo sy so lo w e i n a zesp ó l w o ­

k a ln y .

ZABAWNE  WIERSZE CZUKOWSKIEGO  

dla dzieci.
K iero w n ic tw o  D zia łu  D ziec ięceg o p rzy g o ­

to w u je in te re su jącą au d y c ję d la d z ia tw y  

m ło d sze j, m ian o w ic ie : zn ak o m ite  p e łn e  h u m o ­

ru i d o w c ip u w ie rsze ro sy jsk iego  p o e ty , K o r-  

n ie ja C zu k o w sk ieg o . W eso łe h is to ry jk i, z k tó ­

ry ch rze sza m ło d z iu tk ich  s łu ch aczó w  n iew ą t­

p liw ie se rd eczn ie s ię u śm ie je , recy to w ać b ę ­

d z ie zn ak o m ity a rty s ta M arju sz M aszy ń sk i.  

w dniu 26 marca o godz. 16-tej.

KUCIE  KOS.
W  p o w stan iu K o śc iu szk o w sk iem  w ro k u  

1 7 9 3 p o raz p ie rw szy  ch w y c ili ch ło p i za b ro ń  

p rzec iw  w ro go w i. C ałe w sie p rzech o d z iły  p o d  

k o m en d ę K o ściu szk i. W e w si R zęd o w icach u  

k u źn i m ajs tra G rzeg o rza p o d czas k u c ia k o s  

m ó w ią o m o sk a lach , o N acze ln ik u , o ch ło p ­

sk ie j n ied o li. O to tre ść frag m en tu  ze zn an e j  

sz tu k i A n czy ca „K ośc iuszko p o d R ac ław ica ­

m i" , k tó ry zo s tan ie n ad an y w  p rze ró b ce ra -  

d jo fo n iczn e j K . W ajd y w  p ią tek , d n ia 2 7 -g o  

m arca o g o d z . 1 2 ,1 5 w ram ach au d y c ji d la  

szk ó ł.

FRAGMENT Z KSIĄŻKI  „MAŁY  PIŁSUD- 

CZYK “ — Nittmana.

„M ały P iłsu d czy k " —  N ittm an a , to k s iąż ­

k a d la m ło d z ieży w  P o lsce d z is ie jsze j, k tó re j  

1 -szy n ak ład zo s ta ł ro zch w y tan y w c iąg u  

5 -ch k a rta łó w , tak , że o k aza ła s ię o b ecn ie  

szm er. M y śląc , że zn a jd z ie g n iazd o ’ 
p szczó ł z m io d em , ro zg a rn ą ł o s tro żn ie  
ręk am i z iem ię .

x N araz w y try sło m ałe k ry szta ło w e  
ź ró d ło , a w o d a sp ły n ę ła p o  zb o czu .

S p rag n io n y , n asy cił sw e  p rag n ien ie  
i zm o czy ł ch ło d n ą w o d ą sw e zasp an e , i 
ch o re o czę ta . P e łen rad o śc i zau w aży ł,  
że w id z i rzeczy w iśc ie !

G d y w ieczo rem z lęk n io n a m atk a  
p o m o zo ln em  p o szu k iw an iu o d n a laz ła  
n a re szc ie zag in io n eg o ch ło p ca , o g a r ­
n ę ła ją o g ro m n a rad o ść i w d z ięczn o ść  

sp o w o d u B o sk ieg o  cu d u .

M ały , n iew id o m y , a  te raz  cu d o w n ie  
u zd ro w io n y  ch ło p czy k  w y ró s ł n a  s iln e ­
g o m ło d z ień ca , u czy ł s ię p iln ie i zo s ta ł 
k ap łan em . B ro n ił k ilk a  razy  M atk i B o ­
sk ie j C h e łm iń sk ie j p rzed n a jazd em  
w ro g ó w .

C u d o w n e  ź ró d ło  o b ram o w an o p ó ź ­
n ie j k am ien iam i i p o b u d o w an o n ad  
n iem  m ałą , zam y k a ln ą k ap liczk ę z o -  

b razem  M atk i B o sk ie j. K ap liczk a  zn a j­
d u je s ię d o d z iś d n ia p o s tro n ie p ó ł ­
n o cn o -w sch o d n ie j n o w e j p ro m en ad y , 
o to czo n a s ta rem ! lip am i, n azy w an a  
p rzez lu d : „cu d o w n ą s tu d z ien k ą" , —  

o tw ie ran a  je s t co ro czn ie p o d czas d u że ­
g o  ch ełm iń sk ieg o  o d p u s tu  w  d z ień  N a ­
w iedzen ia N ajśw ię tsze j M arji P an n y ,  
d n ia 2 lip ca . W ted y to d o n ie j n ap ły ­
w a d u żo  p ą tn ik ó w , szczeg ó ln ie k a lek  
i n iew id o m y ch , ab y u czc ić cu d o w n y  

o b raz  M atk i B o sk ie j C h e łm iń sk ie j i ab y  
zacze rp n ąć w o d y ź ró d lan e j z cu d o w ­
n e j s tu d z ien k i. W o d a ta m a te ż to d o  
s ieb ie , że  s ię n ig d y  n ie p su je .

k o n ieczn o ść p rzy g o to w an ia II w y d an ia . N ic  

d z iw n eg o  —  k s iążk a ta  b o w iem  u czy n ie ty lk o  

k o ch ać i p o d z iw iać W ie lk ieg o M arsza łk a , a le  

tak że in fo rm u je o w szy s tk ich p rze jaw ach  

w sp ó łczesn eg o ży c ia  p o lsk ieg o , je s t to  b o w iem  

ro d zaj zw y k łe j en cy k lo p ed ji, se rcem  p isan e j  

o P o lsce . F rag m en t ten n ad an y b ęd z ie d n ia  

27 marca o godz. 16,45.

DWA RAZY DWA — CZTERY

(Słuchowisko)

W  ram ach T ea tru W y o b raźn i d la d z iec i  

ro zg ło śn ia p o zn ań ska n ad aw ać b ęd z ie n a fa li  

o g ó ln o p o lsk ie j w so b o tę d n ia2 8 m arca o g o ­

dzinie 16,15 s łu ch o w isk o  d la  d z iec i m ło d szy ch  

S tan is ław a S o jeck ieg o p t. „D w a razy d w a —  

cz te ry " . M u zy k ę d o teg o s łu ch o w isk a sk o m ­

p o n o w a ł W ik to r B u ch w ald . S tan is ław  S o jec -  

k i, au to r s łu ch o w isk a , je s t d o b rze zn any  m a ­

ły m  rad jo s łu ch aczo m  z ca łeg o sze reg u p o g a ­

d an ek i b a jek , k tó re k u u c ie sze rad jo s łu ch a -  

czy w y g łaszał p rzed  m ik ro fo n em . N iew ą tp li­

w ie ty tu ł n o w eg o  s łu ch o w isk a S tan is ław a S o ­

je ck ieg o zac iek aw i m ały ch rad io s łu ch aczy , 

a le  n ie  b ęd z iem y  p su li zab aw  y , zd rad za jąc , co  

s ię p o za tem i cy fram i k ry je .

CUDOWNE ŹRÓDŁO W CHEŁMNIE

W  1 7 -cm  s tu lec iu m ieszk a ło u b o g ie  
i b o g o b o jn e m ałżeń s tw o w C h e łm n ie  
n a tak  zw an y ch R y b ak ach . U b o d zy  c i 
lu dz ie m ie li ty lk o  jed n o  jed y n e d z iec ­
k o , ś lep eg o ch ło p czy k a , k tó ry m im o  

sw e j ś lep o ty  m u sia ł p aść  k o zę . K ażd eg o  
p o ran k a m atk a p o m ag a ła n ie szczęśli­
w em u  ch ło p cu  zag n ać k o zę n a p as tw i ­
sk o , a  w ieczo ram i zap ro w ad zała ch ło p ­
ca i zw ie rzę d o  d o m u .

P ew n eg o  d n ia p ró b o w a ła n ie sfo rn a  
k o za  u c iec , c iąg n ąc  za  so b ą  s łabe  d z iec ­
k o , m o cn o  trzy m a jące p o s tro n ek w  rę ­

k ach .

W  d z ik ie j g o n itw ie p ęd z ili o b o je  p o ­
p rzez d a lek ie p o la , p rzez ro w y , u g o ry ,  
k n ie je i k am ien isk a . P o k rzy w y  i k o l­
ce ran iły p rzes tra szo n eg o ch ło p ca p o  
rękach i n o g ach , le cz m im o w szy s tk o  
n ie p u ścił u c iek ające j k o zy .

N araz za trzy m ało  s ię zw ie rzę i p o ­
k ład ło  p o d zb o czem  g ó ry .

Z u p e łn ie w y cze rp an y u p ad ł tak że  
ch łop iec w  b u jn ą  traw ę  i s ło d k o  zasn ą ł,  

o g a rn ię ty w ie lk ą s łab o śc ią i sen n o śc ią .

W ted y m ia ł p rzed ziw n y , cu d o w n y  
sen : N ajśw ię tsza M arja P an n a sch o d zi  

z n ieb a , zb liża  s ię  d o  n ieg o  w  sw e j n ie ­
b ie sk ie j św ia tło śc i i w sp an ia ło śc i i 
p rzem aw ia  d o n ieg o  łag o d n ie  k o jącem i  
s ło w v . Z an im  o d n ieg o  o d ch o d zi, o b ie ­
cu je ła sk aw ie d ać m u sp o w ro tern s iłę  

w id zen ia .

U szczęś liw io n y  o b u d z i! s ię ch ło p iec  

i u s ły sza ł o b o k s ieb ie w  z iem i c ich y Mój pierwszy list do „Opiekumi'

K siążn ica ik ań sk a


